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Do nabycia: W adm in istraey i, ni. 
Bracka 1. 15, oraz iw& w szystkich 

b iu rach  dzienników.

L is ty  reklam acyjne nfoopieosęto- 
wane n ie  podlegają opłacie,

▲dres na telegram y: N aprzód- 
K rak ó w .

u® * o mer® ta wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięczn ie  1 korona 60 hal., 
w j^ ta ln ie  4 kor. 68 h .,  m i u h  18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
JJ^Jięeznis 28 h a l. — W A a s t r y  i :  m iesięczn ie  2 ko r., kw arta ln ie  6 ko r., rocznie 

***., — W N i e s i o z e c h :  k w arta ln ie  7 m&rok. — W innych krajach  kw arta ln ie
frank6w. Za

kow ia

O g ło sz e n ia  (inseraty ) p rzy jm uje A dm in istracya  za opłatę od m iejsca w iersza jadno - 
szpaltowego drobnym  drukiem  (petitem ) za p ie rw s z y  raz po 20 ha lerze , następny  pb 
10 ha le rzy . — ,,N a d e s ła n e ‘k od m iejsca w iersza d ru k ie m  potitow ym  po 40 h alerzy  za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (p rospek ty  i. t .  d.) p rzy jm u je  się  za cenę 2 kor. z a 'l0 0

każdą anianę adresu dopłaca oię 40 h a l. — D la robotników  w Kra- li egzemplarzy d la  zam iejscowych, ą 1 kor. za 100 egzem plarzy d la  m iejscow ych p ren u -  
i® i  Podgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 hal. | |  m eratorów . — Nalożytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnswić prenumeratę!
Szan. Prenumeratorów miejsco­

wych i zamiejscowych upraszamy 
0 bezzwłoczne odnowienie przed- 
Maty, której warunki podajemy na 
e*ele numeru. Tylko w ten sposób 
n̂iknąć będzie można przerwy w 

otrzymywaniu naszego dziennika.
Prenumeratę, należy niszezać

h f^ K ło  do  5  lis to p a d a  n ie  n a -  
p ń -  d e s z le  z a le g łe j  p ren u -  
k _ .  m e r a ty , tem u  p r z e s y ł*  
”  k ę  d z ien n ik a  w stnzjf-  
• 8 “ m a m y .
Równocześnie zwraca się uwagę 
ẑanow. Prenumeratorów miejsco­

wych, a b y  p r zy  u isz c z a n iu  
P r en u m era ty  ż ą d a li k o n ie ­
c zn ie  k w itó w  prennmeraeyj- 
Oych, w przeciwnym razie zapłata 
będzie nieważną i nie zostanie u- 
Względnioną.

Tak samo na wszelkie d a tk i na­
leży koniecznie żądać od inkasen­
tów k w itó w .

Administracya „Naprzodu".

Z dnia.
Kraków , 4 listopada.

Kitchener-Wieszatiel.
Przed  trzem a dniam i doniósł te le­

gram  o wielkiej klęsce, Badanej A n ­
glikom przez Bothę. Sam  K itchener 
wspom ina o 220 rannych  i zabitych. 
Możemy zatem  śmiało tę  liczbę po ­
dwoić. M gła m iała spowodować tę  klę­
skę. Z powodu m gły w końcu zeszłe­
go m iesiąca ten  sam B otha uszedł z 
pułapki, zastawionej nań  przez A ngli­
ków — tak  tw ierdził K itchener. Ale 
za to  m gła nie przeszkodziła A ngli­
kom trafić do ferm y dzielnego wodza 
Burów i w ysadzić ją  w pow ietrze dy­
nam item .

Grdy rozpoczynała się ta  straszna 
walka, k tó ra  A frykę południow ą krw ią 
zalała, dym em  pożogi przepoiła po ­
wietrze, a teraz  całą kolonię kaplandz- 
ką pokry ła  duszącem i ra  i jenam i szu­
bienic, zdawało się, iż m alutki naród 
nie ostoi się wobec potęgi w roga — 
że tych  wojsk angielskich p łynia za 
wiele, że olbrzym i topór chwycono na 
słabą trzcinę. Rzeczywistość zadała 
kłam  tym  czarnym  przew idyw aniom . 
W  obronie swej wolności Burowie dziś 
jeszcze walczą i zw yciężają i n ie m y­

ślą o składaniu broni, chociaż rodziny 
ich g in ą  pow olną śm iercią od chorób 
i niew ygód w m ordowniach angiel­
skich — w tych  obozach koncen tra­
cyjnych, dokąd je gw ałtem  spędzono, 
by nie m ogły nieść jakiejkolw iek po ­
mocy ojcom, braciom  i synom, w al­
czącym za wolność k ra ju , chociaż 
K itchener spełn ia katow skie swe g ro ­
źby, zapow iedziane w ostatniej pro- 
klam acyi. „Biada zw yciężonym ", w o­
ła ł z dum ą B rennusa zly duch Anglii 
C ham berlain w początku w ojny, a o- 
krzyk  ten  pow tarzały  zachrypłe rz e ­
sze szowinistów i gieszefciarzy, k tó ­
rych  nęciły  ży ły  złota, uk ry te  w ło­
nie burskiej ziemi... Przedw czesne k ra­
kania : zw yciężeni b iją zwycięzców. 
Dzielny Botha, niedościgły D e W et, 
niszczyciel linij kolejowych, zw any 
przez Burów żartobliw ie głów nym  in ­
spektorem  kolei w  południowej A fry ­
ce, z&dadzą jeszcze zapew ne niejednę 
klęskę naieźdeom ; żarłoczna Anglia, 
zam iast połykać m iliony — w ydaw ać 
je  będzie na  nowe i nowe posiłki, ale 
śmierć trzeb i szczupłe szeregi b u r­
skie...

Ich  bohaterstw o, k tóre im pozwala 
spoglądać bez w stydu naw et na  w ą­
wozowy szlak Term opilów , a rów no­
cześnie barbarzyństw a angielskie, dą-

EMIL ZOLA.

U 8)
P O W I E Ś Ć .

I począł im wykładać myśl swoją, wy-
*ezać wszystkie korzyści, jakie zapewniało
uprzedzenie zmian, nastąpić mających po
^Wolucyi, i przerobienie już dzisiaj fabry 
** obuwia Gouriera na drugą Creeherie. 
^Jski niesione przez nią nie obniżą się by- 
^jmniej, przeciwnie, urosną nawet, Na-
S*9pnie przekonany był również, boć prze­
de zanadto był na to inteligentnym, aby 
j*'8 zrozumieć rzeczy tak prostej, że przy­
róść tkwi w reorganizacyi pracy, ona to, 

'jj8 co innego, zmiecie stare, niesprawie- 
j społeczeństwo burżuazyjne, W  tym
Ookcyonaryuszu tak spokojnym, takim skop­

a n y m ,  którego bierność była całkowitą 
*yrozumowaną, zaczął wkońcu kiełkować 

^archista w całem znaczeniu tego wyrazu, 
® Wszakże zręcznie ukrywał pod zewnę- 
*heai pozorami dyplomatycznej rezerwy.

— Swoją drogą, dobry panie Gaurier — 
zakonkludował wśród śmiechu —  nie prze­
szkodzi mi to ani trochę jawnie oświad­
czyć się przeciwko panu, jeźli się pan zdo­
będziesz na ten piękny krok i przejdziesz 
na stronę nowego społeczeństwa. Powiem 
że pan popełniasz zdradę, albo żeś rozum 
utracił... Uścisnę pana jednakowoż serde­
cznie, przyszedłszy tutaj, zagrałbyś pan 
im bowiem w ten sposób przepyszną kartę, 
któraby panu przyniosła niemało. Zobaczysz 
pan te miny zresztą!...

Tymczasem Gonrier, kompletnie zmie­
szany całym tym pomysłem, nie akeepto 
wał go bynajmniej, rozpoczął długą dys 
knsyę. Cała jego przeszłość podniosła prze­
ciwko temu protest, całe jego długoletnie 
królowanie szefa nad podwładnymi oburza­
ło się na myśl o tem, że mógłby być na­
dal tylko zwyczajnym soeyetaryuszem na 
równi z kilkuset robotnikami, których nie­
dawno jeszcze panem był wszechwładnym. 
Wszelako pod grubą jego powłoką mie­
ścił się umysł, posiadający wiele sprytu do 
interesów, to też zdał sobie bez najmniej­
szej trudności sprawę z tego, że nic nie

ryzykuje, że przeciwnie ubezpieczyłby swą 
fabrykę od wszelkich niebezpieczeństw, ja- 
kiehy jej w przyszłości grozić mogły, po­
szedłszy za roztropną radą podprefekta 
Ohatelarda. A potem, i jego samego ró­
wnież przeniknął ten wicher, który dął 
wśród społeczeństwa, owa egzaltacya, ów 
zapał do reform, którego zaraźliwa gorą­
czka w epokach rewolucyjnych ogarnia te 
właśnie klasy, co mają niebawem zostać 
wywłaszezonemi. Gonrier uwierzył wkońcn, 
źe cały ten pomysł w jego własnej uro­
dził się głowie, jak  mu to Eleonora, za 
poradą swego przyjaciela Ohatelarda, od 
rana do wieczora powtarzała, i uczynił 
krok stanowczy.

Cóż to był za skandal dla całgo Beau- 
alair, Próbowano temu zapobiedz w wszel­
ki możliwy sposób, udawano się do prezy­
denta Ganme’a z błagainemi prośby, aby 
zechciał interweniować u mera, ponieważ 
podprefekt Chatelard odmówił z całą sta­
nowczością pośrednictwa swojego w tej 
smutnej sprawie, którą na cały głos nazy­
wał skandaliczną i w którą, jak mówił, 
niepodobna mu było wplątywać rządu.
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żące do -wytępienia tego  dzielnego lu ­
du, pow innyby poruszyć św iat nasz, 
ty tu łu jący  się szum nie „cyw ilizow a­
n y m 11. (Przyszłe pokolenia drw ić będą 
z tego uzurpatorstw a.) Istn ie ją  w szak­
że ak ta  konferencyi pokojowej w  Haa- 
dze; je j uchw ały o sądach rozjem ­
czych, cała m asa zapisanej bibuły, nad  
k tó rą  łzy  rozczulenia ron iły  różne bur- 
żuazyjne ligi w ieczystego pokoju. To 
by ły  ognie bengalskie, k tó rym i ca ra t 
chciał oprom ienić stopnie swego t ro ­
nu, a k tórym  dyplom aci z udaną w ia­
rą  obłudnie przyklaskiw ali. W obec 
ognia pożogi w ojennej zgasły  te  sztu­
czne płomyki...

Ze strony  burżuazyi nie podniosła 
się żadna m yśl w strzym ania krw i roz 
lew a n a  południow o-afrykańskich s te ­
pach, żaden p ro test czynny przeciw  
podeptaniu  wszelkiej ludzkości przez 
angielskie hordy.

Myśl tak a  zaśw itała w  głow ie pro- 
letaryuszów  — biednych robotników  
portow ych, k tó rzy  swemi zapracow a- 
nem i dłońm i chcą pow strzym ać ten  
szał zniszczenia.

W skazyw aliśm y ju ż  na  to, że ich 
zam iar bojkotow ania okrętów  angiel­
skich, niewiele ssana udania się po ­
siada, ale je s t on świadectwem , iż 
iskry  szlachetności, ofiarności i p raw ­
dziwej hum anitarnośoi tylko pod bluzą 
robotniczą dadzą się jeszcze odszukać,

~  Kongres partyi escyalno demo
kratyczrsej. Z  m owy tow . A ugusta 

; B ebla podnieść należy  jeszcze nastę­
pujące szczegó ły : Om aw iając walkę 
niem ieckiej socyalnej dem okracyi p rze­
ciw nowej taryfie ełowej, rzekł tow. 
B ebel: Mowa dra K orbera, w ygło 
szona p rzy  o tw arciu austryaekiego

Ale prezydent trybunału Ganrae, żyjący 
w zupełnem niemal odosobnieniu, nie bywa­
jący nigdzie od dnia, w którym córka jego 
Lncylla, pochwycona na gorącym uczynku 
z młodziutkim dependentem adwokackim, 
zmuszoną była w ojcowskim domu poszu 
kać schronienia, nie chciał również podej­
mować się jakichkolwiek kroków u mera, 
które tenże bez żadnej a żadnej wątpli- 

t  wości jak najgorzejby zresztą przyjął! 
Wtenczas to chwycono się w ostateczności 
środków heroicznych. Zięć prezydenta ka­
pitan de Jolljyet skutkiem ucieczki swej 
żony rzucił się w ukrop reakeyi z furyą 
wzrastającą z dniem każdym. Począł wkoń­
cu dawać „Gazecie beauclairskiej“ takie 
wściekłe artykuły, że drukarz Leblen, nie­
pewny, jaki rzeczy niebawem obrót wziąć 
mogą, odczuwając potrzebę znajdowania się 
po stronie silniejszej, zamknął mn dnia pe­
wnego drzwi przed nosem, postanowiwszy 
zwinąć chorągiewkę i przenieść się z obo­
zu „Piekła“ na stronę Crecherie. Rozbro­
jony i bezczynny, kapitan począł trawić 
sam siebie w własnym bezsilnym gniewie, 
kiedy naraz interesowanym zaświtała myśl, 
ne on tylko jeden mógłby skłonić prezy- 
żenta do wzięcia strony burżuazyi, zerwa- 
die bowiem z teściem nie było jeszcze cał-

parlam entu, spraw iła mi radość; czy 
on w ykona to, co mówił, to  in n a  fzecz. 
(Wesołość). Ale groźbę jego  zrozum iano 
tam , gdzie była adresow aną Jed n a  
kowoż bardzo w ażnem  je s t wiedzieć, 
jak ie  stanow isko wobec tej kw estyi 
zajm uje anstryacka socyalna demo- 
kracya. D latego nie tylko niem iecka 
socyalna dem okracya, leoz także i nie­
miecka burżuazya i niem iecki rząd 
śledzić będą z najw iększą uw agą prze­
bieg obrad naszego kongresu. Mówca 
porów nuje w  dalszym  ciągu rozwój 
austryackiej socyalnej dem okracyi z 
rozwojem socyalnej dem okracyi w 
Niemczech i stw ierdza, że rozwój p a r­
ty i w  A ustry i b y ł stosunkowo szyb­
szym i potężniejszym , n iż w N iem ­
czech. Podnosi z uznaniem , że austrya  
oka socyalna dem okracya zdołała za 
pomocą program u berneńskiego roz­
wiązać kw estyę narodowościową.

W końcu odpowiada mówca n a  za ­
rzu t, k tó ry  tow . d r A dler podniósł 
niedawno w odczycie, w ygłoszonym  
w B erlinie, m ianowicie, jak o b y  n ie­
m iecka socyalna dem okracya nie in te ­
resow ała się dostatecznie ruchem  so- 
cyalistycznym  w A ustryi. P rzyczyną 
tego je s t okoliczność, że trudno  się 
zoryentow&ć w  austryaekim  eh&osie. 
(Wesołość). N a to trzeba posiadać tę 
wiedzę, co Engels. Nie m am y wśród 
siebie E ngelsa, a  jedyny  K autsky , 
k tó ry  najbliższym  je s t Engelsow i, n a ­
leży w łaściw ie do was. My zaś je s te ­
śm y zanadto  przeciążeni pracą. Z re­
sztą lepiej może, że n ie znam y się na  
waszych stosunkach, bo m ieszaliby­
śm y się może do w aszych spraw , a 
to  byłoby niedobrze. (Wesołość). W o- 
góle jednak  in teresu jem y się waszym  
ruchem  i je ż e li— w  co nie w ątpię — 
ten  kongres przyczyni się do wzmo­
cnienia waszej p arty i, to  n ik t z tego

bardziej nie będzie się cieszył, jak  ni0' 
m iecka socyalna dem okraoya. (Ż y*e
oklaski).

Pruskie ssidy.
K atow ice, 3 listopada.

W  uzupełn ien iu  telegram u o zasąr 
dzeniu przez sąd prusk i w K atow icaot 
tow. M orawskiego i S trzelczyka don0, 
sim y następujące szczeg ó ły :

N a ław ie oskarżonych o „obraz? 
relig ii", popełnioną rzekom o no ta tk i 
„M odlitwa kapitalisty* , przedruków®' 
ną  z w łoskiego „A v an ti“ — zasiadł0 
trzech lu d z i: tow. S t r z e l c z y k ,  od' 
powiedzialny redak to r „G azety  rob0' 
tniczej", tow. M o r a w s k i ,  wydawo*t 
i d rukarz P e r l s .

O skarżony tow. S t r z e l c z y k  o- 
świadcza, że on pow yższą n o ta tk ę  z®' 
mieścił w  „Gazecie robotniczej" i oń 
za n ią  odpowiada. W  n o ta tce  tej n i0 
znajduje się nic takiego, co mogłoby 
obrazić uczucia re lig ijn e ; napiętnow®' 
ną je s t ty lko m oralność kapitalisty ' 
czna.

S ę d z i a  (gburow ato ): „Jakżeż to 
wy, robotnik , możecie redagow ać gft'
ze tę?

Tow. M o r a w s k i  pro testu je  p rze­
ciw tem u zachow aniu się sędziego. *  
on je s t robotnikiem , a mimo to sędzi® 
tw ierdzi, że ty lko  M orawski je s t dU' 
szą „G azety robotniczej". Sędzia ni0 
wie zapew ne, że w Niemczech 74 pisrO 
socyalistycznych redagow anych jes*
w y ł ą c z n i e  p r z e z  r o b o t  n i k ó  W-
W reszcie oświadcza tow. Morawski) 
że o zamieszczeniu tej n o ta tk i nic ni0 
wie, gdyż obecnie nie je s t red ak to rek  
„G azety robotniczej", a tylko adm i' 
nistratorem .

Na dowód przytoczył tow. M o r a W  
s k i  uchw ałę P. P. S., k tó ra  przenosi

kowitem, zamieniano owszem między sobą 
ukłony. Obarczony misyą natury tak deli­
katnej, ndał się tedy kapitan Jolliyet do 
Gaume’a z ceremonialną wizytą, która prze­
ciągnęła się w długie godziny; kiedy na- 
koniec ukazał się na progu domu z 
powrotem, nie zdołał był nic więcej wydo­
być z nst teścia, oprócz wymijających od­
powiedzi, pogodził się natomiast z swą żo­
ną. Nazajutrz rano Lucylla powróciła do 
domu mężowskiego, kapitan zaś przebaczył 
jej tym razem wszystko, kładąc formalny 
warunek, że odtąd się to nigdy więcej nie 
powtórzy. Całe Beauelair zdumione było 
takiem rozwiązaniem; wszystko skończyło 
się na jednym wielkim wybuchu śmiechu.

Dopiero małżonkom Mazelle powiodło 
się wydobyć z prezydenta stanowcze sło­
wo i to zupełnie przypadkiem, bez zamia­
ru podejmowania się misyi tego rodzaju.. 
Prezydent miał zwyczaj codziennie zrana. 
wyszedłszy z domu, udawać się na ulicę 
de Magnclles, długi, opuszczony bulwar, 
gdzie przechadzał się następnie bez końca 
zwieszoną kn ziemi głową, z rękoma w 
tył założonemi, cały pogrążony w ponu­
rem zamyśleniu. Plecy jego garbiły się 
jakby przywalone ostateczną jakąś ruiną, 
zdawał się cały nosić na sobie piętnouni-

cestwienia, egzystencji zupełnie zwichniętej) 
udręczony złem, jakie popełniał, dobrem i 
którego czynić nie był w stanie. Skoro 
zaś podniósł niekiedy spojrzenie- na krótką 
chwilę, posyłając je gdzieś w dal przed i
siebie, zdawało się, że oczekuje wychyleni® ]
się z głębin Nieznanego przyszłości cz®' 
goś, co nie zjawiało się, czego nie mógł j
dojrzeć. Owego tedy poranku Mazellowi0) |
wstawszy nieco wcześniej, aby się udać d® j
kościoM, zebrali się na odwagę i zaeze' 1
pili prezydenta, pragnąc zasięgnąć jeg® i
opinii o sprawach publicznych, albowiem \
lękali się tego ogromnie, by nie ukrywał® j
się w nich jakieś osobiste dla nich samycl* ,
niebezpieczeństwo.

— I cóż, panie prezydencie, co p»tt 
prezydent mówi o tem wszystkiem, co si? 
dokoła nas dzieje? |

Podniósłszy głowę, zapatrzył się j.
chwilę w dal. Potem zaś, wracając d® ^
swej przykrej zadumy, począł jakgdyW ^
głośno myśleć, jakby go nikt nie słucha*' J

— Ja  mówię, że ten huragan prawd?
i sprawiedliwości, który ma unieść o®V J
ten obrzydły świat, ogromnie długo k»^e s
na siebie czekać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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80 z redakeyi pism a do administraoyi, 
a redakeyę pow ierza komu innemu.

S ę d z i a :  „Nie w ierzę te m u !“
Tow. M o r a w s k i  zastrzega sic 

Ofiergicznie przeciw  odezwaniu się sę 
'teiego. Gdy jednego z p y tań  oskarżo 

nie dosłyszał i prosił o powtórzę 
ńie py tan ia , sędzia zaw ołał z źuryą 
nMusisz pan  słuchać, oo ja  m ówię!"

Tow. M o r a w s k i :  „ Ja  nie dosty 
szałem

S ę d z i a :  „Jeden  głuchy, drugi ku ­
lawy.*

W ten  sposób obchodzi się pruski 
8?dzia ze stronam i.

Sędzia w toku postępow ania ogłosił, 
14 rozpraw a odbywać się będzie p rzy  
drzwiach zam kniętych, mimo to, że 
Notatka, k tó ra rzekom o m iała obrażać 
Uczucia religijne, aż dw a razy  była 
Przy publiczności odczytany.

Obrońca dr. C z a p l a ,  w ykazując 
bezpodstawność oskarżenia, p rzytoczył 
Sryrok „K am m ergerichtu", k tó ry  uznał
*  pokrewnym w ypadku, że obraza 
grupy  osób nie może być uznaną za 
obrazę religii i insty tuoyj kościelnych. 
Na dowód, że sooyaliśoi nie naruszają  
Uigdy uczuć religijnych, przytoczył 
obrońca a rty k u ł w  nr, 30 „Gaz. R ob.“ 
P t . : „R eligia i socyalizm". P rzy  czy 
laniu  tego arty k u łu  tow. M orawski 
prosi o w puszczenie publiczności do 
sali. Sąd odrzucił jed n ak  ten  wniosek. 
Na mowę obrońcy p rokura to r wcale 
Uie odpowiedział, poczem  try b u n a ł w y­
dał znany  już wyrok, skazujący tow. 
M o r a w s k i e g o ,  k tó ry  w ykazał swą 
niewinność, na  4  miesiące więzienia, 
tow. S t r z e l c z y k a  n a  2 miesiące,

Przew odniczący sądu , m otyw ując 
^ y ro k , oświadczył, że M orawskiemu 
dlatego należy się n a j w y ż s z a  kara, 
»ponieważ j u ż  p o p r z e d n i o  z a  
s p r a w y  s o c y  a l i s t y c z n  e b y ł  
S ą d z o n y ! "

A  więc tow. M orawski zasądzony 
dostał nie za czyn, którego m u nie 
Udowodniono, lecz za  przekonania.

Szczere to  przyznanie się ze strony  
Sędziego je s t najlepszem  świadectwem  
klasowej sprawiedliwości pruskiej.

W  odpowiedzi na  to prześladowanie 
bfzez prusaków  polskiego ruchu ro­
botniczego n a  Śląsku pruskim , zwo- 
teją tow arzysze nasi w K atow icach 
Meikie zgrom adzenie ludowe n a  do- 
*ód, że prześladow ania te  polskiego 
tpchu robotniczego nie złam ią, lecz 
fazysporzą m u now ych zwolenników.

Przegląd społeczny.
• Stosunki w fabryce zapałek w Sko­
blu. Skole, m iasteczko w uroczej ko ­
l n i e  karpackiej, znane jako  miejsce 
/Ucieczek i stacya klim atyczna, ma 
> ó j bogaty  przem ysł drzew ny, ol- 
. teym ie ta rta k i parow e i fab ryk i za- 
P*łek. W łaścicielami fabryki zapałek  
$ osławieni bracia L i p s e h i i t z ,  po-

ająo y  tak ie  fabryki rów nież w 
ju  i Bolechowie. S tosunki w fa­

brykach zapałek u rągają  ustaw owym  
przepisom  i prostym  wym ogom  ludz­
kości. L ipschiitzowie stw orzyli w prost 
specyalny system  wyzysku, k tó ry  p a­
jęczą swą siecią osnuł setki bezbron­
nych robotników , skazując ich n a  za­
trucie fosforem, pruchnienie kości, na 
głód i nędzę. Ju ż  w okolicy brakło 
chętnych do takiej pracy. To też kil­
ku agentów  ugania się po najb ie­
dniejszych okolicach Galicyi i fan ta  
stycznem i opowiadaniam i o niebyw a 
łych zarobkach w erbuje i sprow adza 
do Skolego całe rodziny  robotników  
żydowskich, k tórych  ich w spółwyznaw ­
cy wyzyskać mają. Jeśli tylko rodzi­
n a  jakaś zgodzi się na  propozycyę, 
L ipsehiitz w ypłaca jej kilkadziesiąt 
guldenów zaliczki n a  przenosiny, po­
czem co tygodnia strąca  z zarobku je ­
dnego guldena. A le zarobek ten  je s t 
nadzwyczaj m ały, 3  lub 4  złr. tygo­
dniowo ; robotn ik  zm uszony je s t więc 
pobierać nowe zaliczki i w  ten  spo­
sób nie może się wyzwolić z p ę t za­
leżności od fabrykan ta. Poniew aż z 
tak  lichej płacy n ie  może robotnik 
u trzym ać rodziny, przeto  powoli cała 
rodzina najm uje się do robót fabry  
eznych, nie w yłączając nieletnich dzie­
ci, k tóre w razie w izyty  inspektora 
przem ysłow ego, s p ę d z a L i p s o h i i t z  
d o  i n n y c h  u b i k a c y j ,  przedsta­
wiając inspektorow i t y l k o  d o r o ­
s ł y c h  r o b o t n i k ó w .  P raca je s t 
akordowa. R obotnicy pracują od g o ­
d z i n y  5 r a n o  d o  12 w n o c y  — 
spożyw ając sw ą lichą żyw ność w a t 
mosferze, przesiąkniętej fosforem. O 
przepisanej wodzie do p łukania u st i 
do m ycia rąk  w ufoikacyach fabrycz­
nych m o w y  n i e m a ,  jedyn ie  w po ­
dwórzu je s t studnia do ogólnego uży­
tku , bez kubka i bez um yw alni. Z a­
m iast czystych ręczników, służy do 
obcierania papier słom iany, w  który  
pakuje się zapałki, p rzesiąkn ięty  i 
sproszony fosforem.

F ab ry k a  m a w łasną K asę chorych, 
do której w kładki sam L ipsehiitz od­
ciąga po 3 ct. od 1 złr. tygodniowego 
zarobku. N ad groszem  tym  robotnicy 
nie m ają ż a d n e j  k o n t r o l i ,  adm i­
n istru je  całą K asą sam Lipsehiitz, któ 
ry  n i k o m u  r a c h u n k ó w  n i e  s k ł a ­
d a . Prócz tego bogacz Lipsehiitz nie 
w ypłaca robotnikom  zasiłków za czas 
choroby i dłużnym  jes t bardzo wielu 
z pom iędzy nich po kilkadziesiąt złr. 
Za to jed n ak  p, L ipsehiitz, ży jąey  w 
zgodzie i w dziwnej harm onii ze sta­
rostw em  w S try ju  i żandarm am i, czyni 
rozpaczliwe w ysiłki, by  rozbić orga- 
nizaeyę robotniczą, k tó ra ze zrozu 
m iałych powodów je s t solą w oku wy­
zyskiwacza. R obotnik  w Skolem jest 
tak  przygnębiony, że musi się oglądać 
n a  pomoc uśw iadom ionych tow arzy­
szów S try ja  i Bolechowa Rozum ie to 
tom isarz starościński, p. Caspari, k tó ­

ry  gotów  je s t do ustępstw , byleby 
nasi tow arzysze z jego  pow iatu  nie 
sprow adzali tylko — ja k  pow iada — 
socyalistów „ze św iata".

K u wielkiemu jednak  zm artw ieniu 
Lipsohiitza o rgan izacja  robotników  
drzew nych potężnieje coraz bardziej 
i w krótce potrafi poskromić lichw iar­
skie zapędy- żarłocznego wyzyski­
wacza

P . i n s p e k t o r  p r z e m y s ł o w y  
pow inien n a  fabrykę Lipschiitza zw ró­
cić baczną uwagę.

Stowarzyszenie przemysłowe kowal! 
i stelmachów we Lwowie obradowało 
w niedzielę przed południem w lokalu I- 
zby rękodzielniczej pod przewodnictwem 
zastępcy przełożonego p. V e t t e r  a. Po 
odczytaniu protokołu, sprawozdania kaso 
wego i udzieleniu absolntorynm, sekretarz 
Izby rękodzielniczej p. O h l y  w obszer­
nym wywodzie referował wniosek wydzia­
łu o r o z w i ą z a n i e  K a s y  c h o r y c h  
d l a  u c z n i ó w  i u b e z p i e c z . e n i e  
i c h  w m i e j s k i e j  K a s i e  c h o r y c h .  
Po ożywionej dyskusyi uchwalono Kasę 
chorych zatrzymać jeszcze na jeden rok 
przy stowarzyszeniu i wkładkę miesięczną 
z 40 hal. podwyższyć na hal. 60, licząc 
jnż od 1 listopada. Następnie zatwierdzo­
no wypłatę zaległych kosztów szpitalnych 
w kwocie 1468 kor. 80 hal. z funduszu 
korporacyjnego i oddano zarząd korpora^ 
eyi, w  miejsee zmarłego przełożonego Ma­
tuszewskiego, dotychczasowemu zastępcy 
przełożonego p. Yetterowi I wybrano ko- 
misyę dla kontroli majstrów, czy uczniów 
zapisują do korporacyi i do korporacyjnej 
Kasy chorych.

Całe to zgromadzenie robiło jak naj- 
przykrzejsze wrażenie. Mimo przekonywu­
jących argumentów sekretarza Izby ręko­
dzielniczej p. Ohlego, majstrowie kowalscy 
bronili się rękami i nogami przed miejską 
Kasą chorych. Bali się zapewne, by u- 
czniowie kowalscy tam się nie zepsuli, by 
nie stykali się z destrukcyjnymi żywiołami 
i tylko w interesie moralności uczniów 
uchwalili raczej podwyższyć wkładkę do 
Kasy chorych, aniżeli ją  przelać do miej­
skiej Kasy.

A już wprost hańbą dla robotników ko­
walskich jest ten stary H e n g s t e n ,  prze­
wodniczący „Zgromadzenia towarzyszów 
kowalskich", który przemówił za zatrzy­
maniem korporacyjnej Kasy chorych dla 
uczniów, bo „ £ o r p o r a c y a n a s z a  j e s t  
t y l k o  k a t o l i c k a ,  a w t a m t e j  Ka-  
s i e uczeń by się stykał także z innymi 
ludźmi. Tam (w miejskiej Kasie chorych) 
uczeń dostaje zasiłek, to mu się nie będzie 
chciało robić, on będzie wolał symulować". 
Takie argnmenta przekonały kołtunów i 
zadecydowały przecjw rozwiązaniu korpo­
racyjnej Kasy.

P. H e n g s t e n  jest kierownikiem war­
sztatu p. M i c h a l s k i e g o ,  który wszy- 
tkie mandaty swe zawdzięcza tydom

Z sali sądowej.
Burmistrz i sekretarz przed sądem 

- łapówki. Z Nowego Sącza donoszą 
nam , iż przed tam tejszym  trybunałem  
orzekającym  toczyła się onegdaj roz­
praw a przeciw  Jacen tem u S z w a j  n o ­
s o w i ,  burm istrzow i i Ignacem u M i ę ­
t u s  o w i ,  sekretarzow i gm iny w Ci­
chem, w powiecie nowotarskim , o to.



»N A P R Z O D , Kr. 8044

iż p rzy  spełnianiu  swych czynności 
urzędow ych pobierali od interesentów  
łapówki, co stanow i zbrodnię z § 104 
uk. Oskarżenie w nosił substy tu t p ro ­
k u ra to ra  C z e r n y ,  b ron ił adw okat dr. 
D e u r , e l b a u m .  Do rozpraw y pow o­
łano 29 świadków, oraa odczytano 
ak ta  dyscyplinarne. O skarżony Szwaj- 
nos został bowism przez nam iestnictw o 
i w ydział rad y  powiatowej w  iłow ym  
T argu  za w ykroczenia służbowe zło­
żonym  z urzędu. W edle zeznań św iad­
ków pobierał oskarżony burm istrz do 
spółki z sekretarzem  łapów ki za p o ­
zwolenie budowania, w ystaw ianie świa­
dectw  m oralności, ubóstwa, książe­
czek służbowych, paszportów  bydlę­
cych, certyfikatów  n a  em igracyę itd.

T ry b u n a ł skażał Szwajnosa n a  m ie­
siąc w ięzienia i n a  oddanie n a  ubo­
gich pieniędzy, pobranych bezpraw nie 
od stron. N atom iast uw olnił trybunał 
sekretarza M iętusa od w iny i kary.

P rok u ra to r zgłosił odwołanie p rze ­
ciw nizkiem u w ym iarow i k ary  i uw ol­
nieniu  sekretarza M iętusa,

K B O N I K A .
SSs»8©a'taitS»rs«yte; 5 listo­

pada. 1495. Hans Sachs, poeta niemiecki, uro­
dził się. — 1650. Sprzysiężenie prochowe w 
Londynie. — 1893. Koniec wielkiego strejku 
górników angielskich.

w  ta a trw e a „Dziady", poemat dram. 
w 7 od donach A. Mickiewicza.

(Umiweipcsytet lu d o w y  w  K ra k o w ie .
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 71/, do 81/, wieczorem wykład inż. 
Bronisława U r b a n o w i c z a :  „O telegrafie", 
z przedstawieniem obrazów świetlnych i demon- 
straeyami.

I ln iw e r s y te ł  lu d o w y  w e  L w ow ie .
Dziś od godz. 7*/s do 81/* wieczorem w wła­
snej sali wykładowej (Pasaż Mikolaseha) wy­
kład Karola N a c h e r a : „Ochrona praoy".

Socyalistyczne pismo chłopskie W Kró­
lestwie. Z Warszawy donoszą nam, iż 
centralny komitet robotniczy P. P. S. po­
stanowił wydawać pismo dla Indu wiejskie­
go, które zacznie wychodzić prawdopodo­
bnie już od nowego roku.

Ostrzeżenie. Przed niedawnym czasem 
ostrzegaliśmy towarzyszów przed niejakim 
E h r e n f e l d e m ,  który podróżuje po Ga­
lieyi na podstawie fałszywych legityaacyj 
i wyłudza od organizacyj zapomogi. Indy­
widuum to występuje też pod nazwiskiem 
G u m i ń s k i  i pokazuje legitymacye, o- 
patrzone sfałszowanym podpisem tow. Sein- 
felda i Czerwińskiego ze Stanisławowa. O- 
strzegamy wszystkich towarzyszów, że ów 
Ehrenfeld reete Gusiński jest rzezimie­
szkiem, którego należy natychmiast oddać 
w ręce polieyi. Wszystkie papiery, który­
mi się legitymuje, są sfałszowane. Kilku 
łatwowiernych towarzyszów padło jnż ofia­
rą tego oszusta.

Wykłady o astronomii są niebezpieczne
dla całości państwa austryaekiego, tak o» 
rzekł starosta Bobrzyński w Drohobyczu. 
Robotnicy borysławsey zwołali na dzień 3 
listopada zgromadzenie publiczne z porzą­
dkiem dziennym: „ S ł o ń c e ,  k s i ę ż y c  i 
g w i a z d y " .  Na to otrzymali ze staro­
stwa drohobyckiego następujący ukaz:

L. 35680. Do p. Rudolfa Burdy i tow. 
w Borysławiu. Doniesienia z dnia 30 
października 1901 o zamierzonem zwołaniu 
na dzień 3-go listopada 1901 o godzinie 
3 po południu do domu Chaskla Schiffman- 
na przy ulicy „Nad potokiem" w Borysła­
wiu, zgromadzenia ludowego nie przyjmuję 
do wiadomości i na zasadzie § 6 ustawy 
z dnia 15 listopada 1867 dz. u. p. 1. 135 
zakazuję odbycia tego zgromadzenia z po­
wodu, że panujące między robotnikami w 
Borysławiu stosunki uzasadniają ,-bawę. że 
wspomniane zgromadzenie mogłoby w tych 
warunkach wywołać skutki, przewidziane 
w powołanem paragrafie, a wykluczające 
odbycia zgromadzenia ludowego. C, k. sta­
rosta B o b rz yń s k i,

Pan Bobrzyński zrozumiał, jak rewolu 
eyjnle działa nauka i oświata w kraju tak 
ciemnym, jak Galicya. Opis systemu sło­
necznego, zapuszczanie się w nieskończoną 
przestrzeń, w której nie mają znaczenia 
ustawy austryacko-galicyjskie, tylko odwie­
czne prawa przyrody, wszystko to zagra­
ża bytowi imperyu® austryaekiego. Ukaz 
p. Bobrzyńskiego jest dokumentem histo­
rycznym, wskazującym, jak wysokim jest 
stan kulturny Galieyi w wieku XX.

Bezpieczeństwo podróżującej publi­
czności na kolejach państwowych. Ze
sfer kniejowych otrzymujemy następujące 
pismo, zawierające ostrą krytykę nieuza­
sadnionego systemu oszczędnościowego na 
kolejach państwowych: Lekceważenie pu­
bliczności podróżującej przez krakowską 
dyrekeyę kolejową zaszło tak daleko, że 
pomimo licznych skarg na brak wagonów 
przy pociągach, poodejmowano od wszyst­
kich pociągów, kursujących tik  na liniach 
głównych, jak i bocznych, po jednym a na­
wet i dwa wozy. Z powodu braku miejsc 
w wagonach pakują też konduktorzy po­
dróżnych jak śledzie do beczek. Mimo to, 
że ceny za przewóz osób na kolejach pań­
stwowych są bardzo wysokie, pragnie je 
jeszcze ministerstwo kolei przez zaprowa­
dzenie podatku od biletów podwyższyć, o 
to jednak, by za te drogie pieniądze dać 
podróżnym to, co im się prawnie należy: 
w y g o d ę  i b e z p i e c z e ń s t w o ,  zarzą­
dy kolejowe wcale się nie troszczą.

Przypadkowo dowiadujemy się, że przy 
pociągach, kursujących na liniach głównych, 
zniesiono bardzo ważny posterunek „ k o n ­
d u k t o r a  k o ń c o w e g o " .  Instrukeya wy­
znaczyła temu fuakcyonaryuszowi miejsce 
w ostatnim wozie, by jednak zaoszczędzić 
jednego rewizyjnego, przydzielono mu ob­
sługiwanie podróżnych, czem znegowano 
instrukcyę i bezpieczeństwo. Przy pocią­
gach lokalnych na szlakach: Kraków-Su- 
eha, Podgórze-Stróże-N. Sącz-Mszana dol­
na i Chabówka - Zakopane, kursować mają 
od listopada tylko po d w a  wo z y ,  które 
przez j e d n e g o  konduktora obsługiwane 
być mają. Dotychczas poeiągi takie obsłu­
giwało t r z e c h  ludzi: kierownik, rewi­
zyjny i hamalczy końcowy, co odpowiada­
ło wymogom instrukcyi i względom na 
bezpieczeństwo podróżnych. Obecnie pracą 
tą przeciąża się jednego człowieka, który 
nie będzie absolutnie w stanie pracy tej 
podołać.

Jeżeli czynności, do spełniania których

potrzeba było 3 ludzi, wpakowano obecnie 
ńa barki jednego tylko funkeyonaryusza, 
to ładnie wyglądać będzie bezpieczeństwo 
podróżnych!... Radzimy każdemu, kto po­
ciągiem takim jechać będzie zmuszony, by 
przed wyjazdem ubezpieczył się na wypa­
dek kalectwa lub śmierci.

Generalną inspekcyę kolei wzywamy, 
by wcześniej wglądnęła w gospodarkę 
H o r o s z k i e w i c z a  i nie dopuściła do 
tego, by przez nierozumną oszczędność po­
dróżni narażeni byli na niewygody, a 
nadto — w braku odpowiedniego nadzoru 
nad pociągiem — na utratę zdrowia, lub 
życia.

Zarząd Kasy chorych we Lwowie
prosi nas o umieszczenie następującej 
notatki: Przed kilku dniami pojawiła
się w pismach notatka, że zarząd kasy 
chorych miasta Lwowa wybrał komisyę, 
celem przyspieszenia sprawy ruskich dru­
ków i wymieniono nawet osoby, do tej ko­
misyi wybrane. Zarząd kasy chorych mia­
sta Lwowa dopiero na posiedzeniu odbytem 
dnia 30 października zastanawiał się nad 
orzeczeniem magistratu, które zabrania 
zarządowi drukowania legitymacyi w obu 
krajowych językach. Wobec tego orzecze­
nia postanowił zarząd kasy chorych od­
wołać się do wyższych instancyi i wyczerpać 
wszystkie kroki prawne, tak ze względu 
na samą sprawę, jakoteż dla zawarowania 
autonomii zarządu. Ze względu na zamie­
rzoną zmianę służby wewnętrznej w kasie 
chorych m. Lwowa koniecznem jest wy­
drukowanie legitymacyi. Gdy wobec wy­
raźnego zakazu władzy dwujęzykowych 
legitymacyj obecnie drukować nie można, 
a przy znanej powolności władz w roz­
strzyganiu spraw kasy chorych m. Lwowa 
(gdyż np. rozporządzenie ministr. z dnia 
i 8 października 1899 co do obowiązku 
ubezpieczenia pracujących z gminy miasta 
Lwowa doręczono Zarządowi Kasy chorych 
m. Lwowa w marcu w 1901 tj. po 18 
miesiącach) nie można czekać na decyzyę 
władz wyższych, bo książeczki muszą być 
członkom doręczone — postanowił zarząd 
na razie wydrukować książeczki tylko W 
polskim języku i sądzi, że Rusini — człon­
kowie Kasy zrozumieją, że nie z powodu 
niechęci zarządu muszą na razie przyjąć 
polskie książeczki.

Towarzystwo „Bratniej Pomocy" słu­
chaczów politechniki we Lwowie obchodzi 
w bieżącym roku czterdziestoletni iubilensz 
swego istnienia. Obchód, którego urządze­
niem zajmuje się specyalna komisya, od­
będzie się 7 i 8 grudnia. Bliższe szcze­
góły programu uroczystości wkrótce po­
damy.

Lwowscy majstrowie szewscy obra­
dowali w niedzielę przed południem w ma' 
łej sali „Gwiazdy" nad założeniem przymU' 
sowe' majsterskiej Kasy chorych przy sto­
warzyszeniu korporacyjnem. Przewodnicz^ 
p. B r a t r o ,  referował p. Wlach; po oży­
wionej, miejscami dość burzliwej dyskusyi) 
uchwalono od korporaeyi domagać się zwoła­
nia najdalej do dni 14 walnego zgroma­
dzenia w sprawie obowiązkowej Kasy ch°' 
ryeh dla majstrów.

Następnie wywleczono cały szereg żaló* 
na gospodarkę przełoźeństwa korporacy*
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i na magistrat i uchwalono wysłać depu- 
tseyę do namiestnika z zażaleniem na ma­
gistrat, który od ośmiu miesięcy nie za­
łatwia protestu, wniesionego przeciw dewa­
stacyjnej gospodarce zarządu stowarzysze­
nia przemysłowego szewców.

Towarzystwo ratunkowe krakowskie u- 
dzieliło w październiku pomocy w 286 wy­
padkach, mianowicie 212 razy w dzień, 
74 razy w nocy.

Nagłych zasłabnięć wydarzyło się 31, 
z tego 8 wypadków przypada na zatrucie 
się alkoholem; przypadków chirurgicznych 
było 173, samobójstw 3, przypadków obłą­
kania 8, przypadków śmierci 6.

Dotkniętych było mężczyzn 153, kobiet 
103 i 20 dzieci.

Służbę pełniło 42 ochotników. 
Gimnazyum w Zakopanem. „Przegląd 

zakopiański" podaje na ten temat na­
stępujące informaeye, które przytaczamy, 
jako uzupełnienie naszej poprzedniej nota­
tki: Rada gminna zabrała się energicznie 
do stworzenia prywatnego gimnazynm w 
Zakopanem. Wszelkie przygotowawcze czyn­
ności jnż załatwiono. Na umieszczenie pierw 
szej klasy ofiarowano niezajętą salę w bu­
dynku szkoły Indowej, fundusz na opał, 
światło i usługę jest jnż wyznaczony, skom­
pletowane już są prawie wszystkie niezbę­
dne siły nauczycielskie i od dnia 1 listo­
pada otwarto wpisy. Jeżeli w przeciągu 
paru tygodni zgłosi się przynajmniej 10 
kandydatów, pierwsza klasa zakopiańskiego 
gimnazyum niezwłocznie zostanie otwartą. 
Opłata za naukę będzie wynosiła 4 kor. 
wpisowego i 20 kor. miesięcznie. Jeżeli 
zaś do wpisu zgłosi się mniej niż dziesię­
ciu kandydatów, otwarcie zostanie odłożo- 
nem aż do skompletowania liczby odpowie­
dniej dla rozpoczęcia kursów pory. Wpisy 
przyjmuje kierownik szkoły ludowej p. Wal­
czak.

Oburzający wyzysk, z  Borysławia pi­
szą nam: Do jakiego stopnia dochodzi bru­
talne znęcanie się Szumskiego na.d robo­
tnikami, świadczy następujące zajście: Na 
placu kopalnianym ciosało dwóch robotni­
ków, Józef Iwanicki i Piotr Hryńków bel­
kę siekierami. W czasie roboty siekiera 
Iwanickiego, natrafiwszy na sęk, wyszczer­
biła się. Spostrzegł to osławiony brutal 
Szumski i, przyskoczywszy do robotnika, za­
wołał : „Do raportu ! Dlaczegoście siekierę 
wyszczerbili?" — Iwanicki starał się wy- 
tłómaczyć Szumskiemu, że przy ociosywa- 
niu twardego drzewa siekiera łatwo wy­
szczerbić się może, a zresztą siekiera jest 
jego własnością i on szkodę ponosi. Na to 
wrzasnął Szumski: „Cztery korony k a r y ,  
a jeżeli nie, to zabierajcie książkę i 
m a r s z  z k o p a l n i ! " .

Chęć znęcania się nad robotnikami do­
szła widocznie u Szumskiego do obłędu.

Skutki nieostrożnego zbliżania się do 
koni. W Rolowie, powiat Drohobycz, dnia 
26 z. m. 12-letni Leib Ruhdorfer przybli­
żył się do konia, który wierzgnął i kopy­
tem uderzył go w okolicę brzucha. Ciężko 
uszkodzonego przywieziono do szpitala po­
wszechnego w Drohobyczu, gdzie dokonano 
na nim operacyi. Pomimo tego ranny na­
stępnego dnia wyzionął ducha wskutek pę­
knięcia jelit.

Podrzucenie umierającego pod szpi­
tal. W Drohobyczu dnia 25 z. m. znale­
ziono pod szpitalem nieznanego, bezprzy- 
tomnego człowieka, który wkrótce zmarł. 
Lekarze po zbadaniu wydali orzeczenie, iż 
człowiek ów zmarł na zapalenie płuc. Nie 
jest to pierwszy wypadek, iż takich już 
umierających ludzi padrzueają pod szpital 
powszechny w Drohobyczu.

Szkoła polska w Michałkowicach
(Śląsk) zwraca się do społeczeństwa pol­
skiego z prośbą o składki na gwiazdkę 
dla ubogiej dziatwy szkolnej. Michałkowice 
liczą do 5000 Polaków, mimoto musiano 
ciężkie staczać walki z Czechami i Niem­
cami o założenie szkoły dla polskich dzieci. 
Obecnie, gdy szkołę wybudowano, władze 
miejscowe, złożone w większości z Niem­
ców i Czechów, starają się z szowinisty­
cznej nienawiści utrudniać byt i rozwój 
szkoły polskiej. Dlatego też szkoła ta ape­
luje do społeczeństwa polskiego o pomoc 
w walce z niemieckimi i czeskimi szowi­
nistami.

Wszelkie datki należy wysyłać pod a- 
dresem „Czytelnia polska* w Mor. Ostra­
wie, Dom polski.

Datki na powyższy cel przyjmuje ró­
wnież administracya naszego pisma.

Strejk głodowy. Czytamy w „Robotni­
ku" warszawskim : Warunki życia w wię­
zieniu łęczyckiem znowu się pogorszyły. 
Towarzysze nasi powtórnie uciekli się do 
strejku głodowego. Strejk rozpoczął się d. 
15 października; ostatnia wiadomość, któ­
rą dostaliśmy, z d. 23-go, mówi, że strejk 
jeszcze trwa ! Dzieją się straszne rzeczy: 
kobiety są tak słabe, że ledwie chodzą, 
niektórzy mężczyźni już nie wychodzą na 
spacer! Gubernator kaliski (wychwalany 
przez ugodowców Daragan — P rz y p . R e d .) 
był w więzieniu i prosto z Łęczycy poje­
chał po „instrukeye" do Warszawy. A 
tymczasem ludzie cierpią męki głodowe !! 
Ale serca moskiewskich siepaczów to nie 
wzrusza: im potrzeba „instrukeyi", za­
miast ludzkiogo uczucia! Cała Łęczyca 
wzburzona.

Otwarcie nowego gmachu Filharmo­
nii w Warszawie odbędzie się dzisiaj we 
wtorek. Gmach, wybudowany na terytoryum 
po szpitalu „Dzieciątka Jezus", zawiera 
olbrzymią salę koncertową, mieszczącą bez 
mała 2000 miejsc numerowanych i ozdo­
bioną plafonem pędzla Jana Strzałeckiego, 
oraz dwoma freskami Siemiradzkiego. Ko­
szta budowy Filharmonii, łącznie z urzą­
dzeniami technicznemi, obrazami, biblioteką 
i instrumentami muzycznymi, wynoszą
800,000 rubli. Wypracowanie planów gma­
chu zostało powierzonem przez akcyonaryu- 
szów budowniczemu Kozłowskiemu.

Wydalania Duńczyków z północnego 
Szlezwigu trwają w dalszym ciągu. Nie­
dawno donosiły pisma berlińskie, iż z pe­
wnej wioski pogranicznej wydaliły władze 
pruskie kilkunastu Duńczyków, ponieważ 
na weselu śpiewali pieśni zakazane — za­
powiadające, iż Szlezwig napo wrót do 
Danii przejdzie. Obecnie znów donosi prasa 
o wydaleniu trojga Duńczyków — -dwóch 
dziewcząt i parobka za to, iż uczestniczyli 
w wycieczce, urządzonej przez duńskie to­
warzystwo.

Bojkotowanie okrętów angielskich.
Komitet, stworzony z łona dokowców am­
sterdamskich, zawiadamia, iż do dnia 28 
z. m. potworzyły się następujące miejsco­
we komitety, sympatyzujące z myślą boj­
kotowania okrętów angielskich i mające 
się zająć agitacyą w tym duchu. W Ho- 
landyi: w Amsterdamie, Dortrechcie, Ylis- 
singen, Rotterdamie i Delfzijlu; w Belgii: 
Antwerpii, Brukseli i Gandawie; w Niem­
czech: w Hamburgu; we Francyi: w Rouen 
i Hawrze, gdzie miejscowe komitety sta­
rać się mają o zjednanie, dla tej myśli 
całego północno-zachodniego pobrzeża; w 
Norwegii: w Chrystyanii; w Danii: w Ko­
penhadze; w Szwecyi: w Góteborgu.

Dumnnym jak grand hiszpański jest 
p. Kazimierz Ehrenberg. Siedzi sobie na 
swem pisemku i warczy gniewnie, gdy mu 
ktoś przypomni, że interes kiepsko idzie. 
Uczynił to lwowski „Przedświt", który do­
niósł, że artykuły „Naprzodu" dobiły 
Ehrenberga i Lewickiego i że p. Rogoszo- 
wa płaci obecnie długi Ehrenberga, co jest 
dowodem, że „Jego głcs" przestanie wkrótce 
wychodzić.

Drobna ta notatka, która pojawiła się 
nie w porę, — przed pierwszym, kiedy 
trzeba było płacić raty wekslowe — po­
ruszyła z równowagi restauratora często­
chowskiego. Przyznaje wprawdzie, że toczą 
się prywatne układy o odszkodowanie, ale 
tyczą się one „prywatnego sporu finanso­
wego*, który nie dotyczy „Ich głosu*. 
Ostatnie to zapewnienie skierowane jest 
do abonentów, aby nie odpadali. I tak już 
zresztą jest ich dyabelnie mało; — na 
każdych 100 złr. długu szefa pisemka 
przypada zaledwie 1 abonent.

P. Ehrenberg kończy swoje „zaprzecze­
nie" uwagą, że „łapówek pod żadną for­
mą nigdy i nikomu nie daje". Wierzymy, 
bo z pustego nie naleje, Ale co innego jest 
dawad, a co innego b r a ć  łapówki. O tem 
zaś milczy przyjaciel Lewickiego.

Milczy też i o ciężkich oskarżeniach, 
które wytoczył przeciw niemu „Naprzód" 
niedawno, o niedoszłej defraudaeyi składek 
częstochowskich, o nieuczciwych manipula- 
cyach wekslami kaueyjnemi, o zatrzymy­
waniu kancyj, o fałszowaniu bilansów i o 
wielu innych sprawkach. O tem nie śmie 
p. Ehrenberg ani słówkiem pisnąć, bo wie 
dobrze, co go czeka. Skarży się tylko, że 
ustawa prasowa jest wadliwą, a przysię­
głym nie chce powierzać swego „honoru". 
Zdaje się jednak, że przecież będzie mu­
siał stanąć przed przysięgłymi w nieco 
innym charakterze. Gdyby nasz kodek3 
kamy nie był wadliwym, dawnoby już 
znalazł się restaurator częstochowski za 
kratkami... Dopomożemy mu do tego wkrótce 
nową seryą artykułów.

Z Domu Matejki, w  miesiącu paździer­
niku zwiedziło Dom Matejki i jego zbiory 
48 osób za wstępem po 40 h, 1 ozoba za 
wstępem po 1 K i 12 osób w dniach i go­
dzinach pozaurzędowych za osobną opłatą, 
uwidocznioną w „księdze darów".— Z te­
go tytułu wpłynęło do kasy towarzystwa 
57 K 20 h.

Z czytelni dia kobiet. Walne doroczne 
zgromadzenie członków Stow. Czytelni dla 
kobiet w Krakowie ul. Floryańska 1. 32
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I  piętro, odbędzie się w dniu 11 listopada
b. r. w poniedziałek o godz. 5 po połu­
dniu. Na porządku dziennym: Sprawozda­
nie z działalności zarządu i sekcyj. Spra­
wozdanie kasowe. Sprawozdanie biblioteka­
rza. Wybór zarządu. Wnioski.

W razie braku kompletu, następne od­
będzie się w godzinę później bez względu 
na liczbę zebranych członków.

W sprawie chorób epidemicznych, pa­
nujących wśród dzieci szkolnych w Kra­
kowie, odbyła rada szkolna okręgowa dwa 
posiedzenia z udziałem fizyka miejskiego; 
z polecenia jej obchodzą dwaj lekarze miej­
scy wszystkie szkoły, celem zbadania, czy 
i jakie choroby najwięcej się szerzą. Skon­
statowano, źe epidemicznie pannje odra; 
szkarlatyna i dyfterya sporadycznie, ospy 
niema. Postanowiono dalej, że dzieei, które 
zapadły na jednę z wymienionych chorób, 
tylko za okazaniem świadectwa lekarskie­
go, że są jnż zupełnie zdrowe, mogą być 
do szkoły po chorobie przyjęte.

Konfiskata „Promienia1*. Ostatni nu­
mer wychodzącego we Lwowie organu mło­
dzieży postępowej .Promienia", został skon­
fiskowany za ustępy z artykułu p. t. „Co 
nam daje szkoła?"

600 robotników bez pracy. Donoszą 
z Przemyśla, iż ministerstwo kolejowe wy­
dało polecenie, aby z dniem 1 listopada 
uwolniono od pracy wszystkich robotni­
ków, zajętych przy konserwacyi toru i 
budynków kolejowych. Skutkiem tego za­
rządzenia 600 robotników zostało bez za­
jęcia.

Wypadek na cmentarzu lwowskim.
Na cmentarzu lwowskim zaszedł wczoraj 
przykry wypadek. 60-letni p. Kryłoszafi- 
ski, zarządca hotelu Warszawskiego, udał 
się na cmentarz, aby złożyć wieniec na 
grobie rodziny. Kiedy to czynił, usunęła 
się płyta grobowca, przytłaczając mu rękę 
i nogę. Pogotowie ratunkowe stwierdziło 
złamanie kości.

Zbrodnia, spowodowana zazdrością.
Ze Lwowa donoszą, iż przy ul. Podzam­
cze pod 1. 7 dokonał zamieszkały tamże 
pomocnik murarski, Józef Ullmann, nie­
bezpiecznego zamachu na lokatorkę tego 
domu, Maryę Paparównę. W chwili, gdy 
P . wchodziła w bramę domu, stanął przed 
nią z rewolwerem w ręku i nie mówiąc 
słowa, strzelił. Kula ugodziła ją  w lewe 
udo. Z krzykiem wybiegła Paparówna na 
ulicę, za nią zaś biegł Ullmann z rewol­
werem, chcąc strzelić ponownie, przeszko­
dził mu jednak przechodzący tamtędy po­
mocnik cukierniczy, Emanuel Pollak. Ull­
mann widząc, że zamach udaremniony, 
rzucił rewolwer na ziemię i uciekł. Papa- 
równie udzieliło pomocy kilku lekarzy, 
życiu jej nie grozi niebezpieczeństwo. W 
godzinę po dokonanym zamachu zgłosił 
się Ullmann w biurze ekspozytury poli­
cyjnej na Żółkiewskiem i oddał się sam 
w ręce agenta. Przesłuchiwany w polieyi 
zeznał, iż powodem zamachu była by­
ła zazdrość.

Prześladowania pruskie. Otrzymujemy 
następującą odezwę: Wskutek znanych zajść 
w gimnazyach wydalono w końcu zeszłego 
miesiąca kilku abituryentów z gimnazyum 
brodnickiego i chełmińskiego. Pomiędzy ty­

mi znajdują się niejedni w smutnem poło­
żeniu materyalnem. Celem umożliwienia im 
dalszego kształcenia się, odzywamy się ni­
niejszem do ofiarności naszego społeczeń­
stwa.

Składki uprasza się przesyłać na ręce 
dra med. B r e j s k i e g o  w T o r u n i n  
(Thorn), przy Rynku Staromiejskim 1. 8
0  rozdzielania funduszów stanowić będzie 
komitet osobno wybrany.

Przy ciągnieniu losów państwowych 
z r. 1860 pierwsza wygrana (600.000 K), 
jak donoszą z Wiednia, padła na seryę 
9816 nr. 1; druga wygrana (100.000 K) 
na seryę 1641 nr, 19.

Konie z Królestwa Polskiego do An­
glii. Jeden z domów handlowych prowin- 
eycnalnych zawarł, jak donosi warszawski 
„Kuryer codzienny", umowę na dostawę
20.000 koni pociągowych i wierzchowych 
na potrzeby armii angielskiej. Według u- 
mowy dom ów wysyłać ma do Anglii po
1.000 koni miesięcznie. Agenci rozjechali 
się juź po całym kraju w celu dokonywa­
nia zakupów.

Telefony podziemne w Warszawie. 
Pisma warszawskie donoszą, iż nowo kon- 
eesyonowane towarzystwo Segerdinga już 
wkrótce zacznie przerabiać napowietrzne 
sieci telefoniczne na podziemne. W roku 
bieżącym ma być ukończona pierwsza se- 
rya, a mianowicie przy ul. Marszałkow­
skiej i na placu Aleksandra, Układane dla 
tej sieci cylindry betonowe, zawierają w so­
bie po 37 ru r; w każdej rurze będzie u- 
łożony kabel o 250 przewodnikach, licząc 
po dwa przewodniki na każdy aparat tele­
foniczny.

Według warunków kontraktu całokształt 
przebudowy telefonów ma być uskutecznio­
nym w ciągn lat 3. lecz towarzystwo Se­
gerdinga ma nadzieję uskutecznić ją  wcze­
śniej.

Zażarty przeciwnik wojny traaswaal-
skiej. Paryski „Temps" donosi z Birming­
hamu, iż tamtejszy fabrykant czekolady 
Cadbury nie przyjął rządowego zamówie­
nia na 60.000 funtów czekolady dla wojsk 
angielskich, walczących w' Transwaalu. W 
ten sposób p. Cadbury chce po swojemu 
zaprotestować przeciwko taj wojnie. Dodać 
należy, iż Cadbury jest członkiem sekty 
kwakierskiej, która uważa prowadzenie wo­
jen za rzecz niezgodną z nauką Chrystusa.

Chińszczyzna w Europie. W kortezach 
hiszpańskich (parlamencie) istnieje dawny 
zwyczaj, iż posłowie obradują w kapelu­
szach i tylko każdorazowy mówca odsła­
nia głowę. W  ostatnich czasach z powodu 
namnożenia się kapeluszy fantazyjnych wy­
dane zostało rozporządzenie, aby na salę 
wpuszczano tylko postów, przychodzących w 
cylindrach. Czy to nie czystej krwi chiń­
szczyzna ? Bo jakiż związek zachodzi po­
między noszeniem jakiegoś sztywnego de- 
kalitrn na głowie, a kompleksem spraw, 
rozpatrywanych w parlamencie?

Obraza studentek rosyjskich. W „Gra-
żdaninie" petersburskim, będącym organem 
najbardziej zakamieniałego konserwatyzmu
1 nie cofającym się przed rzucaniem naj­
obrzydliwszych kalumnij na wszystko, co 
w Rosyi nie jest staro-moskiewską trady- 
cyą, zamieścił redaktor ks. Meszczerski

artykuł, skierowany przeciwko studentkom, 
W- artykule tym obrzuca studentki błotem, 
zarzuca im znacząco „zbytnie" poufalenie 
się z kolegami, twierdzi, że lokale, w któ­
rych zbierają się ze studentami, przypo­
minają najgorsze wertepy występku. Za­
raz po wyjściu tego artykułu, w pismach 
niegadzinowych pojawiły się protesty, na- 
des ane przez profesorów, oraz wogóle elitę 
inteligencyi. Wśród studentów panuje wiel­
kie oburzenie, które doprowadzić może do 
jakiejś gwałtownej demonstracyi przed re- 
dakcyą „Graźdanina". Rektor uniwersy­
tetu i kurator okręgu naukowego starają 
się uspokoić młodzież akademicką, przypo­
minając jej, iż wszelkie zakłócenie spokoju 
w obecnej chwili zaszkodzić może sprawie 
projektowanych reform uniwersyteckich. 
W kwesty i artykułu „Graźdanina" odby­
wają się „schodki" (zebrania) i w innych 
wyższych zakładach naukowych w Peters­
burgu.

Proces przeciw dyrektorowi gazowni.
Lwów, 2 listopada. Dzisiaj toczył 

się przed sądem  pow iatow ym  proces 
przeciw  dyrektorow i gazow ni T eodo­
ro  wieżowi, jako też  przeciw  m onterow i 
i w erkm istrzow i gazow ni, a to  z po ­
wodu uszkodzenia kablu  elektryczne­
go p rzy  zakładaniu  ru r  gazowych. 
W skutek tego, jak  wiadomo, pow stał 
na  wiosnę b. r. pożar stacyi e lek try ­
cznej w teatrze. O skarżeni tłóm aczyli 
się tem , że nie dano gazow ni dokła­
dnych planów, gdzie znajdu ją się k a ­
ble. R ozpraw ę odroczono dla pow oła­
n ia świadków.

Z literatury i sztuki.
„Krytyki" zeszyt X I  w yszedł ju ż  z 

druku. T reść, ja k  zwykle, nader in te ­
resująca. Z łożyły się n a  n ią  następu ­
jące a rty k u ły  : (f.) W alka św iatopo­
glądów. M aryusz Z a r u s k i :  Z syklu: 
„Morze" (poezye). W . M. K o z ł o w ­
s k i :  Psychologia dośw iadczalna w 
Niemczech. Leo B e l m o n t :  O Lw ie 
Tołstoju. W ładysław  O r k a n :  W  św ią­
tyn i. Prof. Ludw ik G u m p l o w i c z :  
Społeczne dzieje Polski. Prof. Odo 
B u j w i d :  M arceli Nencki. J a n  P i e -  
t r z y c k i :  Chory, Cisza, Noc nadcho­
dzi (poezye). Tad. K o n o z y ń s k i :  
Ze wspomnień. J . S t .  s K am pania je  
sienna w teatrze  krakowskim . Ostap 
O r t  w i n :  K am pania jesienna w tea ­
trze  lwowskim. J a n  S t e n :  W łady­
sław  O rkan (charakterystyka). Adam  
Ł a d a :  Tłóm aczenia z V erlaine’a  i 
R. D ehm la. Ignacy  D a s z y ń s k i :  
Moi klienci. W reszcie dopełniają in ­
teresu jącą całość spraw ozdania n au ­
kowe i literackie.

Z teatru komunikują nam: W przed­
stawieniach „Dziadów" wprowadzone zo­
stały pewne skrócenia i modyfikacye, które 
pozwolą skończyć widowisko o pół godziny 
wcześniej.

Na dochód Stowarzyszenia dziennikarzy 
graną będzie niedługo komedya Molióre'a 
„Świętoszek" (Tartuffe) w doborowej obsa­
dzie. Przedstawienie to poprzedzi krótka 
konfereneya dra Konstantego Górskiego.
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Telegraf i telefon.
Kongres soeyalno-demokratyczny.

Wiedeń, 4 listopada. Na dzisiejszem po­
siedzenia kongresu toczyła się dyskusya 
nai r e w i z y ą  p r o g r a m u  p a r t y j n e ­
go.  Dyskusya prowadzoną, była w tonie 
poważnym i zasadniczym i stanowiła do­
wód wysokiej kultury umysłowej partyi 
socyalistycznej. Przebieg dyskusyi był na­
stępujący :

Tow. S t e i n  er, drugi referent, oświad­
cza imieniem towarzyszów czeskich, że 
zgadza się na cały projekt, uchwalony 
przez komisyę rewizyjną. Towarzysze cze­
scy są jednak zdania, że należałoby wy­
stylizować dokładniej niektóre szczegółowe 
żądania, mianowicie zaznaczyć wyraźnie, 
że nauka szkolna powinna się odbywać w 
języku ojczystym.

Tow. B r o d  występuje z własnym pro­
jektem programu i uzasadnia ^obszernie 
swoje poglądy. Zdaniem jego jest program 
hainfeldzki przestarzały, ale nowy projekt 
komisyi jest tylko rozszerzeniem i rozwo­
dnieniem programu hainfeldzkiego. Mówca 
polemizuje następnie z poglądami Bern­
steina i twierdzi, że nędza ludu pracują­
cego w obecnym ustroju stale się zwiększa. 
Fakt ten chciałby uwydatnić w swoim pro­
jekcie, który kongresowi przedkłada. W y­
rażenie „genossenschaftliche Production“ 
(produkeya współctzielcza) nie powinno się 
znajdować w programie. Wkońcu żąda 
tow. B r o d ,  aby wyraźniej sformułowano 
zbyt krótkie zdanie, że „religią jeat rze­
czą prywatną**.

Tow. A n s o b s k y  polemizuje z wywo­
dami tow. Broda o wzrastającej nędzy 
proletaryatu. Jeżeli program hainfeldzki 
jest przestarzały, to właśnie dlatego, źe 
mówi o absolutnym wzrośeie nędzy. Tow. 
Brod stoi jeszcze na stanowisku manifestu 
komunistycznego i nie widzi, że stosunki 
społeczne od tego czasu gruntownie się 
zmieniły. Wówczas myślano, że lada chwi­
la nastąpi katastrofa społeczna, dziś prze­
konano się, że przejście z kapitalizmu do 
socyalizmn nie jest tak szybkie. Co do 
projektu komisyi wytyka mówca, że zda­
nie o dyktaturze proletaryatu jest zbyte­
czne, gdyż wynika ono z całego naszego 
programu.

Tow. H e l l e r  twierdzi, że referent dr 
A d l e r  nie wyjaśnił dotychczas jeszeze, 
dlaczego wogóle przystąpiono do rewizyi 
programu (Głos : Eewizyę uchwalił kongres 
w Bernie). W Bernie nie uchwalono rewi­
zyi zasadniczej, nie było o niej wcale tam 
mowy. Chciano tylko włączyć do istnieją­
cego programu kwestye komunalne i agrar­
ne. Jeżeli mimo to dziś komisya występu­
je z rewizyą zasadniczą programn, to jest 
to chyba wpływ Bernsteina. Mówca pole­
mizuje następnie z zapatrywaniami Bern­
steina, które prowadzą do osłabienia so­
cyalizmn. Jeżeli nawet stopa życiowa ro­
botników nieco się podniosła, to jednak 
przy rosnącej koncentracyi kapitałów, 
zwiększa się niepewność egzystencyi dla 
klasy robotniczej. Mówca polemizuje z tow. 
Adlerem co do niektórych szczegółów i 
żąda, aby program odgraniczał w ostrych 
zarysach dążenia proletaryatu od innych

stronnictw i aby dodawał otuchy do dal­
szej walki.

Tow. P e r n e r s t o r f e r  wygłasza mo­
wę, w której domaga się absolutnej swo­
body nauki i krytyki dla wszystkich tych, 
którzy uznają zasadniczy program soeya- 
lizmu, t. j. jego cele ostateczne. Czy zaś 
w kwestyach podrzędniejszego znaczenia są 
zdania między towarzyszami podzielone, to 
jest rzeczą obojętną, W  partyi naszej po­
winno być miejsce dla każdego socyalisty, 
czy on jest zwolennikiem katastrof, wzra 
stającej nędzy, czy też jej przeciwnikiem. 
(Oklaski i protesty).

Na. tem przerwano dyskusyę nad rewi­
zyą programn.

Tow. W i n a r s k y  imieniem komisyi 
dla sprawdzania mandatów oznajmia, że 
uczestników kongresu jest razem 153. Z cy­
fry tej przypada n a : delegatów niemiec­
kich 73, czeskich 39, polskich 14, ruskieh 
5, słoweńskich 5 i włoskich 3 Oprócz te­
go jest 10 posłów socyalno-demokraty­
cznych i kilku gości zagranicznych.

Wiedeń 4  listopada. Na popołudniowem 
posiedzeniu toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusya nad rewizyą programu.

Pierwszy przemówił tow. Karol K a u t - 
s k y ,  redaktor „Neue Zeitu, jeden z naj­
wybitniejszych teoretyków socyalistycznych 
po Marksie i Engelsie.

Wieczorem odbył się w parku Drehera 
uroczysty komers na cześć uczestników 
kongresu.

Dymisya ministra rolnictwa.
Wiedeń, 4 listopada. Stanowisko m i­

n istra  Giovanellego je s t zachw iane z 
powodu kw estyi zniesienia term ino­
wego handlu  zbożem. Z niesienia tego 
dom agają się od dłuższego czasu agra 
ryusze. R ząd  zaś opiera się tem u ze 
względu n a  sfery kupieckie, które 
podnoszą, że w razie zniesienia han ­
dlu term inow ego poniósłby się głów ny 
rynek  zbożowy do Budapesztu.
Antysemicki radca miejski skazany za 

kradzież.
Tulln, 4 listopada. Tntejszy radca miej­

ski Franciszek H a i n ,  należący do stron­
nictwa antysemickiego, został przez sąd 
powiatowy skazany z a  k r a d z i e ż  ł o 
d z i  na 5 dni obostrzonego aresztu

Z sejmu węgierskiego.
Budapeszt, 4 listopada. P rezydent 

Izby  poselskiej hr. A p p o u  y  i przy  
otw arciu posiedzenia poświęcił w  dłuż­
szej mowie wspom nienie pośm iertne 
zm arłem u prezydentow i S tanów  Z je­
dnoczonych M a  c K i n l e y o w i .  Izba 
uchw aliła na znak  żałoby wciągnąć 
tę  mowę prezyden ta  do protokołu po- 
si dzeń Izby.

Z kolei p rzystąpiono do w yboru 
komisyj.

W  kołach m iarodajnych uw ażają 
mowę hr. A ppony’ego za dem onstra- 
cyę przeciw  zachowaniu się prezyden­
ta  austryackiej Izby  posłów hr. V e t  ■ 
t e r a ,  k tó ry  Mac K inleyow i nie po ­
święcił żadnego wspomnienia.

Import nierogacizny do Austryi.
Belgrad, 4 listopada. R ząd serbski 

zgodził się n a  wywóz świń z kilku

okręgów  do A ustryi, jednak  pod w a­
runkiem , że o każdym  transporcie 
zawiadomionem zostanie m inisteryum  
rolnictwa.
9

W sprawie strejku generalnego.
Brest, 4 listopada. Zgrom adzenie 

robotników  portow ych w liczbie 3500 
uchwaliło rezolueyę, zalecającą strejk  
generalny , w  oelu przeprow adzenia 
żądań robotników.

Dżuma.
Bruksela, 4 listopada. R ada san ita r­

n a  zarządziła na  prow enieneye z GHas- 
gowa, L iyerpolu  i B atum  sześciodnio­
w ą kw aran tannę
Zamach na chińską cesarzowę-wdowę.

Pekin, 4 listopada. W  kołach rnisyo- 
narskieh obiega pogłoska, że na oesa- 
rzowę-wdowę w ykonano n a  drodze 
H onau-fu napad  m orderczy. J e d n ą  o- 
sobę z orszaku zabito, cesarzowa sa­
m a wyszła bez szw anku; napastn ika 
zabito n a  miejscu.

Wielka klęska Anglików.
Pretorya, 4 listopada. O bitwie dnia 

30 Em,, w k tórej Anglicy ponieśli k lę­
skę, donoszą następujące dalsza szcze­
gó ły :

Burowie w sile 1000 ludzi posuwali 
się za ty ln ą  strażą  arm ii angielskiej, 
dowodzoną przez pułkow nika Bensona 
i napadli ją  z nienaoka, korzystając 
z m gły.

Pułkow nik Benson zginął jeden  z 
pierw szych od strzałów  barskich. B a­
row ie zdobyli 2 arm aty. Po Bensonie 
objął komendę m ajor S im son, k tó ry  
skupił wojsko angielskie i za ją ł po- 
zycyę obronną. W yw iązała się zacięta 
walka, k tó ra trw ała  aż do następnego 
dnia.

Burow ie czynili rozpaczliwe wysiłki, 
by zniszczyć całą straż angielską, 
przyczem  stracili 200 do 300 żołnie­
rzy. Dopiero gdy o świcie następnego 
dnia p rzy b y ł pułkow nik B a r  k e r  z 
posiłkam i, B arow ie cofnęli się.

St®warzysz$mia i zgromadzMlśi
Oekretaryat „Unii górniczej" w Morawskiej

Ostrawie znajduje się przy ul. Polsko-Ostraw- 
skiej L. 21, naprzeciwko restauracji „pod Li­
pą", tam, gdzie była dawniej redakeya „Na 
Zdam". Tow. Tadeusz Reger urzęduje codzien­
nie (z wyjątkiem niedziel i świąt, ponieważ 
wtedy są zgromadzenia) od godziny 8 do 12 
rano i od 3 do 7 wieczór, przyjmuje zgłosze­
nia członków, odbiera wkładki, załatwia wszyst­
kie sprawy, odnoszące się do organizacyi, udziela 
każdemu bez wyjątku bezpłatnej porady w spra­
wach politycznych, a w sprawach sądowych 
i robotniczych tylko zorganizowanym towarzy­
szom.
S iedziba „Unii górniczej" znajduje się obecnie 

w Mor. Ostrawie, ul. Polsko-Ostrawska, w 
restauracyi „pod Lipą". Tam urzęduje się w 
niedziele i święta rano od godz. 10 do 12 i tam 
też wydaje się członkom książki z biblioteki 
stowarzyszenia. Członkowie mogą jednak książki 
pożyczać i wymieniać także w ciągn tygodnia 
u tow. Regera.
W iedeń. Stowarzyszenie robotnicze „Równość", 

II, Blumaergasse 14, zwołuje w niedzielę 
dnia 10 bm. o godz. 6 wieez. roczne walne 
zgromadzenie z porządkiem dziennym: 1. Spra­
wozdanie zarządu. 2. Wybór nowego zarządu.
3. Wnioski i interpelacya.

Po zgromadzeniu odbędzie się odczyt o re­
wolucyi francuskiej.
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Z a tre ś ć  ogłoszeń re d a k c ja  nie p fZ fjm yje  żadnej odpowiedzialności.

Colosseum
w  K rak ow ie , u lica  Z ielon a  L. 17

od 1 listopada b. r. 992 17—120

Najlepsze siły artystyczne. Program wykwintny.
Muzyka c. i k. 56 pułku piechoty.

Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE,
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagra­
niczne. W y p ła ta  w s z e lk i c h  k u p o n ó w  i wylosowanych efektów b e z  p o tr ą ­

c e n i a  p r o w iz y i .  544 38—45

F ilia  c . k. up rz . g a i ic .  ak c . B anku h ip o te c z n e g o  w  K ra k o w ie ,
wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 472% za 9° dniowem wy­
powiedzeniem, 4% za 60 dniowem wypowiedzeniem, 47s% za 30 dniowem wypowiedze­
niem. Przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu 
k s i ą ż e c z k i  c z e k o w e ,  przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
z a l i c z k i  n a  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e  i uskutecznia zlecenia na z a k u p n o  lu b  

s p r z e d a ż  e f e k t ó w  na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.
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Posilne pożywienie

T R O P O N

wzmacniające apetyt i nadzwyczaj pożywne jest podstawą d la: 
sucharków Tropon, ciastek Tropon, czekolady Tropon, kakao Tro­

pon, mączki odżywczej dla dzieci Tropon.
Mączka Z białka Tropon jako dodatek do potraw dla zdrowych i re­

konwalescentów.
Książka kucharska „Moderne Kraftkiicke“ damo i opłatnie. Wszędzie do 
nabycia, gdzie niema, udzielają wiadomości w najbłiższem miejseu sprzedaży

O e s t . - u n g .  T r o p o n - W e r k e ,  Wien, Vlll/I, Kochgasse 3.

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGGI
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.

Juliusz Maggi i Sp.
w  B re g e n c y L

Złoty medal
ces. król. autr. 

nagroda
Wiedeń 1381

Dostać możua 
we wszystkich| 
handl. łakoci^] 
i korzennych, ' 
drogueryachj

Szereg doskonałych dzieł
zawiera

NOWA SERYA
12-cent.

Biblioteki powszechnej
-+ N r . 353/373- +—■*- 

Nr. 353 Ibsen, w  dniu zmartwychwstania. 
Nr. 354/359. Dr. Ostaszewski Barański,

Rok złudzeń (1848).
Nr. 360/363. Dr. M. M., Czy mówisz po 

angielsku ?
Nr. 364/365. Tysiąc Nocy i jedna. t. IV. 
Nr. 366. Słowacki, Jan Bielecki. Hugo.

Mnich. > Arab. 1027 1—6
Nr. 367/368. Heine, Atta Troll.
Nr. 369/370. Tysiąc Nocy I jedna. t. V. 
Nr. 371/873. Hofmanowa, Pamiątka po 

dobrej matce.
 — UJalsze tom ilri -w  d ru h e m ..-----

Na składzie w każdej księgarni.
Katalogi darmo i opłatnie przesyła na żądanie

Księgarnia wydawnicza 
W. Zukerkandla

w Złoczowie (Galicya).

Poszukuje się chłopca z ukoń­
czoną 3 klasą szkoły średniej do  
praktfki ftechniczno-den- 
ty s ty c z n e j . 1011 9 - 1 0

Wiadomość w Administracyi „Naprzodu1*. 
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I "W ażne  I 22
25  w a g o n ó w  m ia łu  w ę ­

g lo w e g o  sprzedane będą w dro­
dze publicznej licytacyi za gotówkę 
dnia 6 listopada br., t. j. we środę, 
o godz. II rano na Oajworze na­
przeciwko fabryki Góreckiego.

I C  Dobre tanie zegary
z 3-letnią gwarancyą przesyła

HANNS KONRAD
Fabryka zegarów i z łotych  przedmiotów I Dom 

Eksportowy w Brux (Czechy).
Dobry niklowy 

rem. 3 zł. 75 ct. Prawdziwy 
srebrny zegarek rem. 5 zł. 
80 ct. Prawdziwy srebrny 
łańcuszek 1 zł. 20 ct. Bu­
dzik niklowy 1 zł. 95 ct. — 
Moja firma odznaczona zo­
stała c. k. orłem, zyskała 
złote i srebrne medale, oraz 
tysiączne pisma pochwalne. 
Ilustrowany katalog gratis 
i opłatnie. -j

246 43—50

Itofafrto edpowiedsaahiy i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. — ZDrakainri Niaoóowm w fr. W Ukm. 1 — fjbfrfr-


